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K i d L U J
D O D A T E K

lii

dla D Z I E C I

O obrazie Przemienienia P. w N. Sączu
W  k o ś c i e l e  p a r a f i a l n y m  w  N o ­

w y m  S ą c z u  z n a j d u j e  s i ę  c u d o w n y  
o b r a z  P r z e m i e n i e n i a  P a ń s k i e g o .  
S t a r e  k s i ą ż k i  p i s z ą ,  ż e  h i s t o r i a  p o ­
c h o d z e n i a  t e g o  o b r a z u  w i ą ż e  s ię  
ś c i ś le  z h i s t o r i ą  z a ł o ż e n i a  m i a s t a  
N o w e g o  S ą c z a  p r z e z  k r ó la  p o l s k i e ­
g o  W a c ł a w a  w  1292 r.

W e d ł u g  n ic h  k n ia ź  m o s k i e w s k i  
n a b y ł  t e n  o b r a z  w  J e r o z o l im i e  
i p o d a r o w a ł  g o  p o s ł o m  W a c ł a w a .

O r s z a k  k r ó l e w s k i  z d ą ż a j ą c y  
z  M o s k w y  p r z e z  g ó r y  s ą d e c k i e  
z a t r z y m a ł  s ię  n a  n o c l e g  w e  w s i  
K a m i e n i c a  w  m ie j s c u ,  g d z i e  d z iś  
l e ż y  N o w y  S ącz .  G d y  n a z a j u t r z  
c h c i a ł  j e c h a ć  d a l e j ,  n ie  m o g ł y  k o ­
n i e  a n i  w o ł y  r u s z y ć  w o z u .  W t e d y  
ś w i ą t o b l i w y  p u s t e l n i k  z n a l a z ł  n a  
w o z i e  c u d o w n i e  j a ś n i e j ą c y  o b r a z  
i o ś w ia d c z y ł ,  „ ż e  w o l ą  B o ż ą  je s t ,  
a b y  o b r a z  z o s t a ł  w  t y m  m ie j s c u " .

P o s ł o w i e  z a w i a d o m i l i  o  t y m  
k r ó la ,  k tó r y  u d a ł  s i ę  d o  K a m i e n i c y .  
K i e d y  p r z y b y ł  n a  m ie j s c e  c u d u ,

Przed Bóstwem Stwórcy, co zstąpił na ziemię. 
Potem popatrzył król po okolicy 
I upodobał przepiękny zakątek:
Leżał na trakcie, blisko od granicy,
W dogodnym miejscu. Tu też na początek. 
Założył miasto, pomiędzy rzekami,
Co brzeg pieściły, jak kochane dłonie,
A lud dziękował monarsze ze łzami 
Wdzięczności, chyląc ku ziemi swe skronie.. 
I rzekł król: „Miasto niechaj nosi miano 
N o w e g o  S ą c z a ,  za jego murami 
Zostawiam obraz, który mi przysłano: 
Będzie bezpieczny pomiędzy górami14!

W  s t a r y c h  k r o n i k a c h  z a p i s a n o  
w ś r ó d  w ie l u  t a k i  c u d :

S t a n i s ł a w  J o r d a n ,  m i e c z n i k  
c h e łm s k i ,  p u ł k o w n i k  w o j s k  k o r o n ­
n y c h ,  d o s t a ł  s ię  d o  n i e w o l i  t a t a r ­
sk ie j .

„Zadęto w trąby oznajmiając wiosce 
Przyjazd monarchy. Zewsząd tłumy ludu 
Zbiegły się witać króla Polski w Polsce. 
I przed obrazem monarcha hołd złożył, 
Pytając ludzi o dziwne zdarzenie,
A uklęknąwszy majestat ukorzył

„I gdy zakuty w żelazne kajdany 
Czekał już na śmierć męczeńską, więc wówczas 
Przyszedł mu na myśl dawno oglądany 
W ziemi sądeckiej, słynny z cudów obraz. 
Westchnął do Boga szczerze, nieszczęśliwy, 
Ślub taki w sercu najpierw uczyniwszy,
Że jeśli stamtąd wyjdzie zdrów i żywy, 
Przed święty obraz drogę odprawiwszy, 
Przecenne wotum złoży na ofiarę.
Ledwie to wyrzekł, spadły z nóg kajdany.... 
Bóg go wysłuchał i przez jego wiarę 
Więzienne przed nim pootwierał bram y.._



9 doszedł Miecznik zdrow y do g ran icy . 
A  k iedy w Polsce s ta n ą ł  ocalony,
Dla w ypełn ien ia  sw ojej obietnicy 
S k ie ro w ał k roki sw e w sądeckie s tro n y . 
A przed obrazem  p ad łszy  n a  k o lan a ,

Dziękował Bogu za  cud dokonany , 
Chw alił gorąco W szechm ocnego P an a , 
K ładąc n a  o łta rz  przecenne k a jd a n y “ .

(W iersz wyjęto z  książki W. S zkaradków ny: 
„Nowy Sącz z  W szechmocy Bogau).

Pokłon króla W acława p r z e d  cudow nym  Obrazem .



Misjonarz cudotwórcą
Z a  c u d o t w ó r c ę  u c h o d z i  —  o c z y ­

w iś c ie  t y l k o  w  o c z a c h  D a g a r y s ó w ,  
m u r z y ń s k i e g o  s z c z e p u  z e  Z ł o t e g o  
W y b r z e ż a  w  A f r y c e  —  p r z e ł o ż o ­
n y  s t a c j i  m is y jn e j  w  J a r ip a .

K i e d y  p r z e d  k i lk u  l a t y  z a k ł a d a ł  
s t a c j ę  m is y jn ą ,  l u d n o ś ć  o k o l i c z n a  
c i e r p i a ł a  n a  c h o r o b ę  s k ó r n ą ,  z w a n ą  
p r z e z  l e k a r z y  f r a m b r e s i a .  C h o r o b a  
t a  j e s t  b a r d z o  b o l e s n a ,  l e c z  p r z e ­
d e  w s z y s t k i m  o d r a ż a j ą c a ;  c a ł e  c i a ­
ło  p o k r y w a  s ię  o b r z y d l i w y m i ,  r o ­
p i e j ą c y m i  r a n a m i .  M is jo n a r z  p o s t a ­
r a ł  s ię  o  o d p o w i e d n i e  ś r o d k i  
l e c z n ic z e .  M u r z y n i  n a b r a l i  z a u f a n i a  
i  t ł u m n ie  p r z y c h o d z i l i  d o  n ie g o .  M i ­
s jo n a r z  n i e  o k a z a ł  j e d n a k  j e s z c z e  
W s z y s tk ic h  s w o ic h  u m ie ję tn o ś c i .

P e w n e g o  r a z u  z a w o ł a n o  g o  d o  
c i ę ż k o  c h o r e j  m u r z y n k i .  Z a n i m  
P rz y b y ł ,  c h o r a  s t r a c i ł a  p r z y t o m n o ś ć .  
M u r z y n o m  z d a w a ł o  s ię ,  ż e  u m a r ł a .  
H o d z in a  r z e k o m o  z m a r ł e j  z a b r a ł a  
s ię  n a w e t  d o  o b r z ę d ó w  p o g r z e b o ­
w y c h .  M is jo n a r z  z o r i e n t o w a w s z y  
s ię ,  ż e  m u r z y n k a  j e s t  n i e p r z y t o m n a .  
P o b ie g ł  d o  d o m u  m i s y j n e g o  p o  
ś r o d e k  o r z e ź w ia j ą c y ,  o t w o r z y ł  p a ­
c j e n tc e  k u r c z o w o  z a c i ś n i ę t e  z ę b y  
t w la ł  d o  u s t  l e k a r s t w o .  P o  c h w il i  
c h o r a  o t w o r z y ł a  o c z y .  Z a s t r z y k  
k a m f o r y  w z m o c n i ł  j ą  j e s z c z e  w i ę ­
cej, a  d a l s z e  z a b ie g i  l e c z n ic z e  m i ­
s jo n a r z a  w r ó c i ły  je j  c a ł k o w i c i e  
* d r o w ie .  O d  te j  c h w i l i  m is jo n a r z  
S c h o d z i ł  w  o c z a c h  m u r z y n ó w  z a  
c u d o t w ó r c ę .  N a  w ł a s n e  o c z y  w i ­
dz ie l i  p r z e c ie ż ,  ż e  k o b i e c i n a  u m a r ł a ,  
a  m i s jo n a r z  j ą  w s k r z e s i ł .  Ż a d n e  
P e r s w a z j e  n i e  p o m o g ł y .

S ł a w a  m i s j o n a r z a  r o s ł a  z  d n i a  
P a  d z i e ń  w ś r ó d  t u b y lc ó w .  L e c z

127

j e s z c z e  j e d e n  c u d ,  t y m  r a z e m  p r a w ­
d z i w y ,  m ia ł  u w i e ń c z y ć  d z i a ł a l n o ś ć  
m i s jo n a r z a .  O d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  
p a n o w a ł a  s u s z a .  C z a r o w n i c y  m u ­
r z y ń s c y  u ż y w a l i  w s z e lk i c h  m o ż l i ­
w y c h  s p o s o b ó w  s p r o w a d z e n i a  d e ­
s z c z u  n a  z i e m ię  s p r a g n i o n ą  i k i lk a  
r a z y  p r z e p o w i a d a l i  d e s z c z .  A n i  
j e d n a  k r o p l a  n i e  s p a d ł a  z w ie c z n i e  
r o z p o g o d z o n e g o  n i e b a .  W  ta k ie j  
o p r e s j i  m u r z y n i  u d a l i  s ię  d o  m i ­
s jo n a r z a ,  a ż e b y  o n  s p r o w a d z i ł  
d e s z ę z .  P r z e c i e ż  u l e c z y ł  ic h  z w s t r ę t ­
n e j  c h o r o b y ,  w s k r z e s i ł  z m a r ł ą ,  to  
p o t r a f i  s p r o w a d z i ć  i d e s z c z .  M is jo ­
n a r z  t ł u m a c z y ł  im ,  ż e  je s t  b e z s i l n y  
w o b e c  s ił  p r z y r o d y .  J e d y n i e  B ó g ,  
d o  k tó r e g o  o n  s ię  m o d l i ,  p r a w d z i ­
w y  B ó g ,  m o ż e  d a ć  d e s z e ? .  O d p r a ­
w ił  w ię c  z  m u r z y n a m i  p r o c e s j ę ,  
p o d c z a s  k tó r e j  ś p i e w a n o  l i t a n ię  d o  
W s z y s t k i c h  Ś w i ę ty c h ,  j a k  w  d n i  
k r z y ż o w e ,  p o c z e m  z a p e w n i ł  p o c z ­
c i w y c h  m u r z y n ó w ,  ż e  p o w i n n i  m ie ć  
u f n o ś ć  w  m i ł o s i e r d z i e  p r a w d z i w e ­
g o  B o g a  i r o z p u ś c i ł  i c h  d o  d o m ó w .  
J e s z c z e  n ie  d o s z l i  d o  s w o i c h  c h a t ,  
k i e d y  r z ę s i s ty  d e s z c z  z a c z ą ł  p a d a ć .  
P a d a ł o  t r z y  d n i .

O s t a t n i  t e n  c u d  s p o w o d o w a ł  
t ł u m n e  z g ł a s z a n ie  s ię  m u r z y n ó w  
d o  c h r z tu .  P e w n e j  n ie d z ie l i  15-ty- 
s i ę c z n y  t ł u m  o to c z y ł  d o m  m is y jn y ,  
b ł a g a j ą c  o  m e d a l i k i ,  m o d l ą c  s ię  
o c z y w iś c ie  p o  s w o j e m u  i d o m a g a ­
j ą c  s ię  c h r z tu .  M i s j o n a r z e  u r a d o ­
w a n i  z o c h o t ą  z a b r a l i  s i ę  d o  z a ­
p o z n a n i a  m u r z y n ó w  z p r a w d a m i  
w i a r y  ś w ię te j ,  p o c z e m  im  d o p i e r o  
u d z i e la l i  C h r z t u  św .

M is je  w ś r ó d  D a g a r y s ó w  n a l e ż ą  
d o  n a j p i ę k n i e j s z y c h  i n a j w y d a j ­
n i e j s z y c h  p ó l  m is y jn y c h .



F o io g ra lia H m d k i w m orzu
Było to w czasie w a lk  o Fili­

piny. N ieprzyjacie lskie  okrę ty  m ia ­
ły n a  siebie uderzyć. W  chwili gdy 
p ad ła  k o m e n d a : do  b r o n i ! — je ­
d e n  z żołnierzy rzucił się z o k rę ­
tu  d o  wody. W y ra to w an o  go z p o ­
m ocą  p a sa  ra tow niczego  i s p u ­
szczonej drabinki,  lecz za  n ie p o ­
słuszeństw o został aresz tow any , 
a  później skazany  n a  15 lat w ię­
zienia.

G e n e ra ł  c iekaw y  jednak  był, 
d laczego  żołnierz uciekał, k iedy  
zaw sze  uchodził za 
ta ł  go  o

—  P an ie  generale , to m oja m a ­
tka. — W  czasie p rzygo tow ań  d o  
bitw y fotografia matki, k tó rą  za ­
w sze  nos iłem  przy  sobie, w yleciała 
mi z k ieszeni i p o  n ią  w sk o czy ­
łem  do w ody .

W zru szo n y  g e n e ra ł  rz ek ł :  —  
T a c y  synow ie, co z miłości d la  m a ­
tki nie bo ją  się n a rażać  n a  n ie­
bezp ieczeństw o  swoje życie, o d ­
d ad zą  j e , i w  obronie  o jczyzny. 
D latego nie godzi się z ak u w ać  
ich w  kajdany .

Ż o łn ie rz  został uw olniony.

K ró l B elgów  L eopold  I I I  w  obecności sw e j córeczk i i syn ka  —  n astępcy  tronu  —  
dekoru je chłopca orderem  za  ra tow an ie  życ ia  tonącem u.


